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Widok Warszawy od strony Pragi. 


Warszawa — Przełom. 


Z czem da się porównać wra- 
żenie Polaka, po otrzymaniu tej 
lakonicznej wieści: „Warszawa 
zajęta”? Chyba z radosnem uczu- 
ciem ulgi, kiedy to lekarz-chirurg 
po dokonaniu trudnej wielce ope- 
racji, na bliskim sercu naszemu, 
chorym, oznajmi: „powiodła się 
szczęśliwie bez wielkiej szkody 
dla organizmu“. Troska nasza bo- 
wiem o los stolicy Polski, nie mia- 
ła chyba nic wspólnego z potwor- 
nem i śrzesznem  upraśnieniem 
utrwalenia jej dotychczasowego 
bytu. Zarówno dziady i ojce na- 
sze, których prochy spoczywają 
na Powązkach, jak my, smutni 
dziedzice wiekowej niedoli, wy- 
ślądaliśmy tego momentu, kiedy 
prastary gród Piastowski, stolica 
Zygmuntowska, zrzuci z siebie o- 
wą północno-lodowatą, a jednak 
tak „palącą Dejaniry koszulę”. 


Jak Wszechmocna Opatrzność, 
kierująca losami państwa i naro- 
dów, zawyrokuje o nas? Zaiste, 
odpowiedź na to brzmi w sło- 
wach Kochanowskiego : „A kto- 
by zechciał wszystkiego 
dochodzić nie będzie 
wiedział nigdy w co ugo- 
dzić”. Oczywiście, że z ter- 
minologji militarnej poczerpnięty 
zwrot: „Warszawa upadła”, nie 
oznacza bynajmniej faktu mate- 
RE zniszczenia stolicy naszej. 
„Upadek* to jedynie siły i władz- 
twa tych, którzy od dn. 8 wrześ- 
nia 1831 r. więc przez lat 84 rzą- 
dy swe sprawowali. Odkąd zaś 


powiał ów szalejący huragan woj- 


ny, lęk nas  ogarniał, ponad 
wszelkiemi rozbieżnemi 
cjami politycznemi, o jedno tylko: 
o skutki długotrwałej obrony mi- 
lionowej stolicy. Czy i w jakim 
stopniu okażą się szkody w sza- 


orjenta- 


cownych murach i 
urządzeń wiełkomiejskich? — nie- 
bawem się dowiemy. Z przebie- 
gu jednak szybko następujących 
po sobie wydarzeń, mamy uzasa- 
dnioną nadzieję, że nasz gród 
stołeczny uniknął szczęśliwie na- 
stępstw szturmów i obrony, tak 
straszliwych w nowoczesnej sztu- 
ce wojennej. 
% 


Byłoby zawodnem snuć przed- 
wcześnie jakiekolwiek  przypusz- 
czenia z powodu dokonanego już 
faktu zajęcia Warszawy przez 
wojska sprzymierzone. Wolno 
nam jednak na podstawie odda- 
wna podawanych w prasie wszech: 
światowej, wnioskowań — uważać 
za niewątpliwy pewnik, że zde- 
cydowany los Warszawy, musi 
zaważyć potężnie na szali dal- 
szych wydarzeń prowadzonej kam- 
panii. O ile zaś sprawa dotyczy 
naszych stosunków, moment to 
bezwzględnie przełomowy, dla 
ukształtowania się bardziej jedno- 
litej dla przyszłego bytu naro- 
dowego, orjentacji polskiej, 

Nie zbywało wprawdzie osta- 
tnimi czasy, na rozmaitych wie- 
ściach z Warszawy, przed nastą- 
pionym przełomem. Były one je- 

często sprzeczne, a zważy- 
wszy na pośrednie drogi, mocno 
skażone, aby z podsumowania 
tych wszystkich „ech warszaw- 
skich": można było sobie wytwo- 
rzyć stanowczy pogląd na praw- 
dziwy stan rzeczu. Zdaje się je- 
dnak nie ulegać wątpliwości, że 
olbrzymia większość bezpartyjnych 
działaczy warszawskich, nie hoł- 
dujących żadnej doktrynie czy 
formule partyjnej, pozostała w sto- 
licy, aby utrzymać ster myśli pol- 
skiej i nie przerywać ani na chwi- 


całokształcie 


lę żywego tętna serca ojczyzny | wy na poświęcenie kamienia wę- 


naszej, 

Cóż więcej w tym przełomo- 
wym dla naszego bytu narodowe- 
go, momencie, można teraz powie- 
dzieć? Chyba raz jeszcze przy- 
pomnieć, że minione stulecie War- 
szawy nie nadwerężyło w niczem 
jej rdzennej psychiki narodowej, 
że wysiłki zrusyfikowania stolicy 
Polski na modłę jakiegoś Sarato- 
wa, lub Tuły — okazały się istną 
„pracą Danaid" Czy jednak spraw- 
dzi się przepowiednia słynnego 
niedawno w Rosji popa Joana 
Kronsztackiego? Zaproszony przed 
blizko ćwierówiekiem do Warsza- 


gielnęgo pod budowę soboru na 
placu Saskim, Joan miał sie za- 
pytać: 

= Po co dla szczupłej li- 
czby prawosławnych warszawian 
stawiać tak wielki sobór? 

Kiedy zaś Hurko i Apuchtin 
wyrazili pewność, że propaganda 
prawosławia w Warszawie musi 
z czasem wydać wielkie owoce, 
weredyczny pop sceptycznie zau- 
ważył : 

— Oby tylko ten wielki sobór, 
nie został kiedyś zamieniony na 
siedzibę sejmu polskiego. 

REK Z. 


Z widowni wydarzeń. 


Bombordowanie Garszawy. 


e 


Komunikat niemiecki. 


BERLIN (BTW) Z głównej kwatery donoszą dn. 6 sierpnia: 

„W Kurlandji w okolicy Popiel, 60 km. na północny wschód. 
od Poniewieża, koło Kowarska i w Kurklach, na północny wschód 
od Wilkomierza, toczyły się pomyślne dla nas walki konnicy. 

Na froncie Narwi, na południe od Łomży poczyniły armje 
niemieckie pomimo zaciętego oporu Rosjan dalsze postępy. Po- 


między ujściem Bugu i Nasielskiem przebiły wojska, 
stanowisko nieprzyjacielskie pod Błędowem i posunęły się ku 


dlin, 


dolnej Narwi. 


okrążające Mo- 


Nasza eskadra lotnicza obrzuciła bombami urządzenia kolejo- 


we w Białymstoku. 


Jak doniesiono we wczorajszym komunikacie, Rosjanie, 
skoro zostali wyrzuceni z zewnętrznej i wewnętrznej linji ior- 


tyłikacyjnej Warszawy, przyczem miasto nie poniosło żadnej 
szkody, opuścili ją i cofnęli się na prawy brzeg Wisły 
na Pragę. e 

Stamtąd ostrzeliwują oni od wczoraj rana wnętrze mia- 
sta Warszawy silnym ogniem artylerji i piechoty. Rosjanie 
zdają się zmierzać do zniszczenia starego polskiego zamku 
królewskiego. 

Naszym wojskom nie może naturalnie tego rodzaju roz- 
rzucony ogień wyrządzić żadnej szkody w mieście, tak wielkiem, 
jak Warszawa. Nie można jednak wierzyć twierdzeniu Rosjan, 
że opuszczenie stolicy Polski nastąpiło ze względów na oszczę- 
dzanie miasta. | 

Wojska nasze, posuwające się za Wisłą, wzięły kilka stano- 
erą” KE does Kontrataki nieprzyjacielskie pozostały bez 
skutku. 

Armja feldmarszałka Mackensena ściga Rosjan dalej. Na 
północny wschód od Puław nieprzyjaciel został odrzucony ze swych 
stanowisk przez wojska austro-węgierskie koło Sawina i na północ 


od Chełma”, 


Komunikat austrjacki. 


WIEDEN. (BTW.) Urzędowo donoszą dnia 5 sierpnia : 

„Długi szereg sukcesów, jakię sprzymierzeni odnieśli od czasu bi- 
twy majowej nad Dunajcem w Galicji, południowej i północnej Polsce 
oraz w prowincjach nadbaltyckich — uwieńczony został zajęciem Dęblina 
i Warszawy. Wczoraj obsadziły nasze oddziały Dęblin, dziś oddziały 
niemieckie armji Księcia Leopolda Bawarskiego wkroczyły do stolicy 
Polski rosyjskiej. 

Pomiędzy Wisłą a Bugiem obydwaj sprzymierzeńcy wśród zwycię- 
skich walk posuwają się naprzód w kierunku północnym. 

Jazda austrjacko-węgierska zajęła Uściług, a niemieckn Włedzi- 
mierz - Wołyński, 

Pozatem położenie jest niezmienione”. 


Odezwa prezydenta. 


KRAKÓW (B. T. W.). Prezydent 
miasta Krakowa wydał onegdaj ode- 
zwę, w której powiada:  „Obywa- 
tele! Udzielamy wam radosnej nowi- 
ny, że Warszawa po 100 latach OSWO- 
bodzona z niewoli, Granice, które cały 
wiek dwie starosławne stolice Polski 
dzieliły, dziś już nie istnieją, Niechaj 
Bóg błogosławi naszego monarchę i bo- 
haterską armję za to, żeśmy tego dnia 
uroczystego dożyli, który naszemu na- 
rodowi daje nadzieję złotej przyszłości”. 


Pościg za Rosjanami. 


BERLIN (BTW). C. K. Biuro 
Prasy donosi: „>òcíganie pobitego 
nieprzyjaciela, za Warszawą i Dę- 


blinem, trwa. Wojska sprzymierzo- 
ne, następują wciąż na cofających 
się Rosjan i groźą im oskrzydle- 
niem“. 


Na Zachodzie. 


Komunikat niemiecki. 
BERLIN (BTW.. Z głównej 


tery donoszą dnia 6 sierpnia: 
„Walka na Lingekopf i na południe 
trwa jeszcze. Nasze armaty obronne 
zmusiły do lądowania 4 nieprzyja- 
cielskie latawce. Jeden z nich zapalił 
«się i został zestrzelony. Na wybrzeżu 
wpadł francuski hydroplan wraz z lot- 
| nikiem w nasze ręce”. 


Na morzu. 


LONDYN, 5 sierpnia. (BTW). Pa- 
rowiec augielski „Ramza“ o pojem- 
ności 2320 ton został zatopiony. O- 


kwa- 


calono 9 ludzi załogi przez paro- 


wiec holenderski „Prinz Wilhem V”. 


Na południowym terenie. 


komunikat austrjacki. 


WIEDEŃ. (BTW.) Urzędowo do- 
noszą dnia 5 sierpnia : 

„Na froncie tyrolskim doszło do wię- 
kszych walk tylko w okolicy Kreuzber- 
gu. Atak wykonany wczoraj rano przez 
kilka bataljonów włoskiego. pułku Nr. 
92 na Nemesalco na północny wschód 
od Kreuzbergu został krwawo złamany. 
Nieprzyjaciel po południu cofnął się 
pospiesznie do lasów na pograaicznem 
pasmie. 

* W celu przyjścia tym siłom włoskim 
z pomocą, usiłował pułk nieprzyjaciel- 
ski niespodzianie zaatakować pozycje 
na Sein-Kofel, bezpośrednio na północ 
od Kreuzbergu. Również i ten bataljon 
po krótkich walkach został pobity i 
stracił blisko 100 ludzi, Dowódca bata- 
ljonu i większość oficerów zostali za- 
bici. Nasze straty w potyczce tej były 
nieznaczne. 

W okręgu Gorycji od południa wło- 
si ponownie utrzymują silny ogień ar- 
tylerji, skierowany na nasze stanowi- 
ska na wyżynie Doberdo. W chwili, 
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gdy piechota nieprzyjacielska zamie- 


rzała z Sagrado i Sdsaussino ruszyć 
do ataku została odpędzoną przez na- 
szą artylerję. 

Na wszystkich pozostałych frontach 
nie wydarzyło się nic znamiennego”. 


Znaczenie Warszawy i Wisły. 


Na kilkanaście dni przed upadkiem 
Warszawy i Dęblina fachowy sprawoz- 
dawca wojskowy „Birżew. Wiedom.* pi- 
sał co następuje: „Opuszczenie War- 
szawy mymagałoby cofnięcia całego 
najważniejszego frontu naszego, ozna- 


| czałoby przeniesienie naszej głównej 


linji obronnej z nad Wisły gdzieś na 
wschód. Podobne odejście byłoby już 
naprawdę strategicznym krokiem wstecz; 
takiego też kroku strategia nie postawi 
z lekkiem sercem. Opuszczenie War- 
szawy wydałoby linję Wisły w ręce 
wroga, a równie obronnych linji mało 
się znajdzie w Europie. Livję strate- 
giczną Wisły można porównać chyba z 
linją Renu. Posiadanie tak warownych 
linji ułatwia znakomicie obronę, Dzię- 
ki środkowej Wiśle od roku opieramy 
się wrogowi, pomimo, iż wciąż usiłował 
ową linję to tu, to tam przeskoczyć. 
Na odwrót, gdyby nieprzyjaciel zdołał 
opanować linję Wisły, czułby się już 
bezpiecznym na froncie wschodnim i 
mógłby śmiało uderzyć całą siłą na za- 
chodni. Takie usadowienie się przeci- 
wnika nad Wisłą jest przeto niedopusz- 
czalne nie tylko przez strategję rosyj- 
ską, lecz niemniej przez strategję całej 
koalicji”. 

Podobnież pisały „Russkija Wiedo- 
mosti”: „Wielu sądziy że Warszawie 
grozi niebezpieczeństwo bezpośrednie, 
Nasze powagi wojskowe nie podzielają 
tych obaw. Stopniową ewakuację War- 
szawy, będącej ważnem środowiskiem 
działań wojennych, objaśniają oni ko- 
niecznością usunięcia z miasta żywio- 
łów, mogących sprzyjać popłochowi”. 

Korespondent angielskiego „Timesa“ 
z Piotrogrodu pisał w ostatnich dniach 
lipca: „Utrata Warszawy będzie oczy- 
wiście ciosem wielkim dla Rosji i by- 
łoby nierozumnem twierdzenie, iż zdo- 
bycz taka dla nieprzyjaciela nie będzie 
posiadała żadnej wartości, Rosja nie 
jest w stanie dostarczać na wszystkie 
fronty, od Bałtyku, aż ku Bukowinie 
dostatecznej ilości amunicji, Opróżnie- 
nie Warszawy jest znacznie korzystniej- 
sze dla Rosjan, aniżeli 
stawieniu oporu armjom, zostać przy 
tych wszystkich brąkach, które w ostat- 
mich czasach ujawniono, zupełate pobi- 
tym, Oczywiście jest jeszcze możliwe, 
że stanie się coś nadzwyczajnego, coś, 
co wydarzyło się już w październiku 
ubiegłego roku, ale przyznam się.szcze- 
rze, że osobiście mam inne zdanie, 
gdyż nie widzę, zkądby Rosja mogła 
teraz nagle ściągnąć dostateczną ilość 
wojska i amunicji”. 


ryzyko przy. 
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Smutna żebranina. 


Od jednego z kapłanów otrz uje-. 
my poniżej zamieszczony artykuł. Jest 


to na podstawie zaobserwowanych 
faktów, stwierdzenie bolesnego stanu 


rzeczy. Niechęć do pracy, traktowa- 
nie żebraniny, jako procederu to zaiste 
objaw wymagający energiczn ego prze- 
ciwdziałania. i 

a Na szosie od Olkusza w kierunku 
na Wolbrom i dalej, od kilku miesięcy 
snują się tłumy kobiet i młodzieży z 
Zagłębia, Jedni ciągną za sobą ręczny 


|-czterokołowy wózek, inni dźwigają na 


plecach tłomoczki, Nędza wypędza ich 
obecnie z domu na żebraczą wędrów- 
kę. Zarobkujący ojcowie, mężowie i 
synowie gdzieś zdala pracują w przy- 
krych warunkach; innvm znowu podpo- 
ry rodzin zostały wydarte przez wojnę, 
Zagłębie zaś samo nie może zaradzić 
wszelkim potrzebom wzrastającej z każ- 
dym dniem biedy, 

Wraca tedyj każdy  zagłębski 
mędzarz. jeśli może, w strony rolne, 
skąd może dawniej ku Dąbrowie wy- 
szedł za fabrycznym lub górniczym za- 
robkiem; wraca, licząc na to, że miło- 
sierne serca tamtejszych rolników uli- 
tują się nad jego niedolą i wesprą ży- 
wnościową  jałmużną, Rzeczywiście, 
poczciwi gospodarze i obywatelstwo 
nie skąpili wedle sił, wsparcia dla po- 
dróżnych z Zagłębia tembardziej, że ci 
potrzebujący, nieraz dla okrasy przed- 
stawiali strony fabryczne, jako kraj 
głodomorów prawie że na wymarciu, 
posuwając się daleko poza granice 
prawdy o rzeczywistej niedoli. 

I zdawało się dobrodusznym gospo- 
darzom na zagonie, że, gdy nadejdą 
gorące żniwa, rąk do sierpa i innej 
posługi w polu nie zabraknie, wobec 
tylu osób do pracy przydatnych, a cier- 
piących nędzę jedynie dlatego, że tej 
pracy na razie znaleźć nie mogli, Zda- 
wało się, że kto tylko będzie miał spo- 
sobność dorwać się do źniwa i wogóle 
do robót polnych, nie pogardzi tem 
szlachetnem zajęciem, byle tylko i dla 
siebie coś zarobić i przyczynić się do 
sprzętu ogólnego zapasu chleba, które- 
go sam później potrzebować będzie. 
Czy oczekiwania te zostały spełnione? 

Wstępuje w dom kmiecy zdrowa 
kobieta z prośbą c wsparcie. Gospo- 
darz domu ofiaruje jej pracę w polu. 

— Ja słaba jestem, to dla mnie za 
trudnel — odpowiada prosto z mostu i 
ofiarowanego zarobku nie przyjmuje. 

— Więc tobie młodej pracować się 
nie chce i wolisz żebrać, a ja stary 
ręce sobie urabiam? Wynoś mi się 
stąd! — przepędził ją z oczu sędziwy 
kmieć. Chyba miał słuszność! 

Młody zdrowy wyrostek wraz z ca- 
łą gromadą zbiera wsparcia od dobrych 
ludzi. 

— A możebyś się zgodził na żni- 
wiarza, biedny jesteś, możesz sobie za- 
robić i odżywić się? 

— Zaraz, panie gospodarzu! tylko 
skoczę i poradzę się ciotkil 

I jak skoczył, to go już więcej go- 
spodarskie oko nie widziało; co mu 
doradziła ciotka, niewiadomo. 

Pewna znów dziewczyna zdobyła 
się już na tyle energji, że dwa dni wy- 
dążyła robić w,.polu, Naraz zapragnę- 
ła wrócić do swego domu. 

— Pójdę po sukienki, com je zosta- 
wiła, to potem za parę dni znowu 
przyjdę tutaj, iawr 
„ W. pośpiechu nawet zapłaty nie żą- 
dała, ale też ani z sukienkami, ani bez, 
nie powróciła. , - . 

Czerstwa kobieta zgłasza się do 
gospodarza prosząc .o wsparcie, 
Dobrze, kobieto! Nie tylko 
wsparcia jednorazowego, ale i zarobku 
ci udzielę, Owszem, zamawiam cię do 
żniwa, a potem do roboty chociaż na 
miesiąc. Za to się odżywisz poddo- 
statkiem, zarobisz, a w wikt, zaopa- 


trzę cię, gdy będziesz odchodziła, na 
całą zimę dla ciebie i dzieci. 

— E, kiedym ja takiej roboty nie 
nauczna, to się nie podejmę! 

I na takie dostępne a wygodne 
warunki nie przystała. 

Wa ; = 

Podobnych zdarzeń wiele mógłby 
przytoczyć każdy, co czy sam próbo- ` 
wał przyjść z pomocą biednym bezra- 
botińym, czy też o te sprawy miał 
szczęście się ocierać. Skądże się bie- 
rze taka niechęć a nieraz wstręt do 
pracy ? > 

Wszelka praca, choćby nawet tak 
zdrowa i przyjemna jak rolna, wyma- 
ga pewnego wysiłku. Tymczasem, włó- 
cząc się od wsi do wsi, zawsze się u- 
zbiera pewien zapasik żywności, który 
starczy nie tylko na wyżywienie się 
ale i nainne potrzeby i zachcianki, i to 
bez żadnego wysiłku. 

Przy żebraninie, nie tak jak przy 
źniwie, ani ręka się nie przebierze, a- 
ni paluszek nie skaleczy, ani krzyże 
nie zabolą, ani cera od skwaru się nie 
opali. Gdy dobrze pójdzie, można na- 
wet zapasy uproszone przy pierwszej 
okazji za pieniądze żydowi czy komu 
innemu sprzedać, i znowu w dalszym 
ciągu tułać się po litościwych osobach 
z głośnem wyrzekaniem, że się od 
przedwczoraj nic w ustach nie miało. 

Snują się więc po szosie w obydwu 
kierunkach rzesze z wózkami, tłomo- 
kami, dziećmi — kobiet, młodzieży, z 
rzadka mężczyzn dorosłych — w łach- • 
manach łata na łacie, czego w Zagłę- 
biu i u zawodowych żebraków się nie 
widzi. Na noc rozkładają się te rze- 
sze wędrowne obozowiskami po lasach 
i zaroślach : i rojno, i gwarno, i we 
wspólnej biedzie wesoło — jak w cy- 
gańskich bandach. 

Czyż takie życie — urozmaicone 
niespodziankami, przygodami, nowemi 
znajomościami nie ma uroku, swobody 
i właściwych sobie przyjemności? Ofiar- 
ni ludzie przecież się znajdą, a gdy 
się kilku nawrotami przejdzie w różne 
strony, pozbywając się za każdym ra- 
zem ciężaru za gotówkę, na Kaźmierzu 
lub gdzieindzięj, wystarczy na różne 
rzeczy, między innemi, na wódkę i 
kiełbasę, albo, naprzykład, jak dziew- 
czyny marzą, na modny żakiet na 
zimę, 

Ale litościwe serca gospodarzów 
rolnych, które dotychczas chętnie wie- 
rzyły przesadnym opowiadaniom mie- 
szkańców Zagłębia, po żniwnej próbie 
poczynają się zrażać do tych wszyst- 
kich, co ofiarowaną sobie pracą gardzą, 
choćby ją przyjąć mogli, A jakkolwiek, 
miejmy nadzieję, nie wszyscy z pośród 
tych wędrowców jednakowy wstręt do 
zajęcia czują, jednakże większość ludzi 
złej woli i tym lepszym opinję kiepską 
urabia, 

* 


Kto zna dawne i obecne stosunki 
w Zagłębiu, nie będzie się dziwił, że 
tak się dzieje. Mężczyźni od lat 16 do 
późnej starości, której readko kto do- 


czekał, lub do kalectwa i zniedołężnienia, 


rzeczywiście pracowali sumiennie i w 
ciężkich nieraz warunkach na utrzyma- 
nie całej rodziny. Natomiast kobiety na- 
wet domowe obowiązki zaniedbywały: 
gotowanie zbywały bylejako, pranie za- 
łatwiały od biedy, szycie oddawały do 
krawca lub szwaczki, wolny zaś czas w 
ilości kilku i kilkunastu godzin na dzień 
obracały na plotkarskie gawędy z ku- 
mosiami, lub, co gorsza, pod nieobe- 
cność męża, śdzieindziej szukały rozry- 


Dziewczyny też od matek nie wiele 
dobrego mogły się nauczyć; dopominały 
się tylko o stroje, do zalotów gotowe 


SW AREAIS REAA i 

' Nowozelandczyk Maori z australij- 

skiego korpusu ekspedycyjnego w 
Egipcie. 


były zawsze, nie myślały wcale o pra- 
cy w przekonaniu, że, gdy wyjdą z do- 
mu ojca czy brata, mąż przyszły zara- 
biać będzie, a one zarobkiem według 
swej woli szafować. 

Gdy bieda zmusza teraz do włó- 
<częgi, te same kobiety i dziewczyny 
wolą próźniaczo się wałęsać, bo do 
pracy nie nawykły, sierpa się boją, 
motyki się wstydzą i same siebie do- 
syć szanują. 

Stajemy więc wobec zagadkowego 
pytania, „na które trudno znaleźć do- 
stateczne rozwiązanie w odpowiedzi. Z 
jednej strony widzi się głodne rzesze a 
między niemi bardzo wiele osób zdolnych 
do pracy na wsi, — i słyszy się ich 
natarczywe dopominanie o wsparcie. 
Z drugiej zaś strony widzi się, Bogu 
dzięki, urodzajne łany dojrzewającego 
pospiesznie zboża, i słyszy się narze- 
kanie gromadne rolników na brak rąk 
roboczych do sprzątania chleba z po- 
la. A ci, co za głodnych się mają 
i mogą jeszcze robić, wymawiają się od 
pracy takiej, od której zależy wyżywie- 
nie do przyszłego roku nie tylko oko- 
lic rolnych, ale i naszych stron prze- 
mysłowych. 

Po wsiach konii sprżężaju do zwóz- 
ki brak, mężczyzn nie wielu zostało, a 
ubytku tego Zagłębscy wychodźcy nie 
chcą zastąpić pomimo, że sami na tem 
mogą dobrze się zaopatrzyć i zabez- 
pieczyć rodzinom swoim utrzymanie na 
całą zimę i na przednowek. 

Przecież każdy powinien zrozumieć, 
że, jeżeli przeszła zima była uciążliwą do 
zniesienia, to nadchodząca zima stokroć 
gorzej ze względu na wypadki bieżące 
się zapowiada. Z braku robotnika pol- 
nego zboże na polu gnije: czy to nie 
powiększy dokuczliwego niedostatku w 
zimie, grożącego istotnym już głodem? 

Iks, 


Ze spraw miejskich. 
Co robić? 


Istniejąca przy Chrześcjańskiem 
Towarzystwie Dobroczynności „Se- 
kcja niesienia pomocy głodnym”, 
zwołuje w poniedziałek (dnia 9 
b. m.) na godzinę "5-tą "po po- 
łudniu, w lokalu przy kościołku 
kolejowym, nadzwyczajne zebra- 
nie członków Zarządu i wszyst- 
kich pań dzielnicowych. * Tema- 
tem obrad będzie sprawa dalszej 
egzystencji pięciu kuchni 


bezpłatnych, które Sekcja 


utrzymuje. 

Z powodu braku wszelkich 
funduszów, „Sekcja niesienia po- 
mocy głodnym" znajduje się o- 
becnie w bardzo krytycznem po- 
łożeniu. Jeszcze w czerwcu ka- 
sa miejska wyasygnowała dla ku- 
chni bezpłatnych 10,000 rb. Pie- 


KURJER ZAGŁĘBIA 


niądze te dawno już się wyczer- 
pały i Sekcja zmuszoną była, nie 
otrzymując znikąd gotówki, brać 
od kilku tygodni towary na kre- 
d 


Długi dotychczas  zaciągnię” 
te wynoszą 22,000 rb. Onegdaj 
magistrat udzielił Sekcji 7,500 rb., 
suma ta jednak wobec znacznego 
długu i bieżących wydatków na 
utrzymanie kuchni — jest niewy- 
starczającą. 

Liczba stołowników w ciągu 
ostatkich paru tygodni została 
zredukowaną z 14.000 do 9.000. 
Mimo to na utrzymanie pięciu 
kuchni potrzeba teraz miesięcznie 
około 26.000 rubli. Skądże je 
„Sekcja niesienia pomócy głod- 
nym” weźmie, jeżeli Zarząd mia- 
sta Sosnowca nie zechce zająć 
się tą palącą sprawą ? 

Obecnie doszło do tego, że 
Sekcja musi zwracać ze swoich 
magazynów, hurtem nabyte pro- 
dukty, jak, naprzykład,  słoninę 
i kaszę, ponieważ nie może u- 
regulować należności. 

Mąki zostało tak niewiele, że 
starczy zaledwie do wtorku, po- 
czem głodni nie będą otrzymy- 
wali chleba. 

Sytuacja więc jest bardzo 
poważna i jeżeli magistrat nie po- 
stara się o fundusze na utrzyma- 
nie kuchni bezpłatnych + Sekcja 
zostanie zmuszoną przerwać swą 
humanitarną działalność, a wów- 
czas kilka tysięcy biednych miesz- 
kańców Sosnowca i przedmieść, 
pozbawionych będzie nawet tej 
odrobiny strawy, jaka potrzebna 
jest koniecznie do podtrzymania 
życia. 

m, T. 


Z dnia na dzień, 
Dn. Z/VIIŁ 


Z Sosnowca. 
Kalendarzyk historyczny. 


Dnia 7 sierpnia 1914 roku rozlepiono na u- 
licach Sosnowca następujące plakaty: 


„Odezwa do Polaków. 


„Zbliża się chwila oswobodzenia z 
pod jarzma moskiewskiego”. 

„Sprzymierzone wojska Niemiec i 
Austro- Węgierskie przekroczą wkrótce 
granice Królestwa Polskiego. Już cofa- 
ją się Moskale. Upada ich krwawe pa- 
nowanie, ciążące na was od stu prze- 
szło lat. Przychodzimy do Was jako 
przyjaciele. Zaufajcie nam! 

„Wolność Wam niesiemy 
iniepodległość, za które tyle 
wycierpieli ojcowie Wasi. Niech ustą- 
pi barbarzyństwo wschodaie przed cy- 
wilizacją zachodnią, wspólną Wam i 
nam”, 

„Powstańcie, pomni Waszej przeszło- 
ści, tak wielkiej i pełnej chwały”, 

„Połączcie się z wojskami sprzymie- 
rzonemi. Wspólnemi siłami wypędzimy 
z granic Polski azjatyckie hordy! 

„Przynosimy też wolność i swobodę 
wyznaniową, poszanowanie religii, tak 
strasznie uciskanej przez Rosję. Niech 
z przeszłości i z teraźniejszości prze- 
mówią do was jęki Sybiru i krwawa 
rzeź Pragi i katowanie Unitów*. 

„Z naszymi sztandarami przychodzi 


do was wolność i niepodle-. 


śłość”. 
Naczelne dowództwo 


niemieckich i austro-węgierskich 
armji wschodnich.“ 


— Zebranie lekarzy. Dziś w so- 
botę o godz. 5-ej po południu w loka- 
lu przy ul. Jasnej Nr. 23 odbędzie się 
zebranie Tow. Lekarskiego. 

— Regulamin dla stróżów. Naczel- 
nik milicji miejskiej p. Sojda nadesłał 
właścicielom domów regulamin dla 
stróżów, 


| wieckich : 


sobota dnia 7 sierpnia 1915 roku. 


— Z „Teatru Popularnego". „Teatr 
Popularny* wystawia dziś w sobotę, 
sztukę patrjotyczną w 3 aktach Lo- 
renza p. t. „Zmartwychwstanie”, Ceny 
biletów zniżone : krzesła od 15 do 50 
kop., loże 2 ruble, Początek przedsta- 
wień o godz. 5 i pół po południu. 

dutro w niedzielę, ciesząca się zwy- 
kle znacznem powodzeniem sztuka G. 
Zapolskiej, „Moralność pani Dulskiej” 
Początek o godzinie 5 i pół. 

— Szkody w polach. W wielu 
miejscach za miastem można zauważyć 
dużo powyrywanych krzaków kartofli. 
Są to sprawki małoletnich szkodników, 
którzy zajmują się specjalnie kradzieżą 
młodych kartofli, sprzedając je. na- 
stępnie handełesom. ; ? 

— Nowy rewir milicji. Na Konstan- 
tynowie ma być otworzony VI rewir 
milicji miejskiej, 

— Z elektrowni. Wczoraj rozpo- 
częto roboty około ułożenia kabla ele- 
ktrycznego na ulicy Szenowskiej. Przy 
robotach ma zajęcie kilkudziesięciu ludzi. 

— Mszyce. Plagą dla kapusty, jest 

obecnie niezliczona ilość muszek które 
niszczą zawiązki, 
W  kinematografach  sosno- 
„Kino-Oazie”, „Zaciszu” i 
„Sfinksie”, dziś i jutro nowy program. 
Szczegóły w ogłoszeniach. 


Z Będzina. 


+ Wydział pośrednictwa pracy 
poszukuje panien do pisania na maszy- 
nie, potrzebne są również służące. Pa- 
piery do odebrania dla Małoby Jakóba 
i Bekermana Maksa. Pieniądze do o- 
debrania dla Grabowskiego Stanisława, 
Ludziak Karoliny (od Zdonka Antonie- 
go), Trzcionki Franciszka i Szczesnia- 
ka Franciszka. 

+ Konfiskata spirytusu. Dzielai- 
ca II Straży obywatelskiej skonfisko- 
wała o godz. 10 wieczór beczkę spi- 
rytusu, którą przewożono furmanką., 

+ Zniszczenie niedojrzałych o- 
woców. Straż obywatelska zniszczyła 
wczoraj na targu znaczną ilość niedoj- 
rzałych gruszek i jabłek, 


Z Dąbrowy. 

-+ Koncert. Jutro, w niedzielę, w 
sali Resursy miejscowej odbędzie się 
wielki koncert na cel dobroczynny. 
Program nadzwyczaj urozmaicony. Ce- 
ny biletów od 50 hal. do 4 koron, 
Początek koncertu o godz. 5-ej po po- 
łudniu. 

+ Ogłoszenie. Przed kilku dnia- 
mi komendant obwodu dąbrowskiego 
ogłosił, aby ludność nie wynosiła z Dą- 
browy żywności na terytorjum okupacji 
niemieckiej; grożąc skonfiskowaniem 
przemycanej żywności oraz aresztem 
do 6 miesięcy, ewentualnie grzywną do 
2000 koron. 

+ Chleb staniał. Od kilku dni 
chleb w Hucie Bankowej sprzedawany 
jest.'o 2 kop. taniej na 4-ro funtowym 
bochenku. 

+ Pieniądze do odebrania, Do 
biura Komisji pośrednictwa pracy nadeszły pie- 
niądze dla Jana Sałusa i Aleksandra Derki, za- 
mieszkałych na st. Granica kol, Macki d. kole- 


jowy gm' Gołonóg. Zgłaszać się między godz. 
9a 12-4 przed południem. 3 


Z Zawiercia. 


+ Loterja fantowa. Jutro w nie- 
dzielę w parku „Bronisławów* odbę- 
dzie się loterja fantowa na głodnych. Po- 
czątek o godz; 2 po popudniu. 

+ Poświęcenie „dali zajęć”. W 
ubiegły wtorek o godz. 5 po poł. ks. 
«anonik Zientara dokonał uroczystego 
poświęcenia rozszerzonej „Sali zajęć” 
dla dziewcząt, przeniesionej do nowe- 

o lokalu przy ul. Blanowskiej d. p. 

ielińskiego Nr. 28. W przemówieniu 
swem ks. Zientara zaznaczył doniosłość 
przedsięwziętego dzieła, dziękując ini- 
cjatorom za trudy i zabiegi, Zebrane 
dziewczęta kapłan zachęcał do zbożnej 
pracy, która zabezpieczy im byt na 
przyszłość. Pan Jan Luks, przewodni- 
czący zawierckiego oddziału chrześ- 


— 


cjańskiego Towarzystwa Ochrony ko- 
biet w Warszawie wyjaśnił szczegóło- 
wo cel „Sali zajęć”, poczem członko- 
wie Tow. śpiewaczego „kira* pod ba- 
tutą p. Czapli odśpiewali pieśń „Hej 
do pracy“. Wyżej wspomniane Towa- 
rzystwo istnieje w Zawierciu od 5 lat, 
liczy 80 członków. Zarząd stanowią 
pp. Jan Luks przewodniczący, Janina 
Luks wice-przewodnicząca, Anna No 
wicka sekretarka i Marja Mioduszew- 
ska skarbniczka, Do „Sali zajęć* u- 
częszcza 40 dziewcząt, Wkrótce o- 
twarte będzie schronisko dla dziewcząt- 
sierot. 

+ Ogłoszenie. Pierwszy burmistrz 
miasta v, Tippelskirch, aby zapobiedz 
rozszerzaniu się chorób zakaźnych i 
uchronienia ludności od spożywania 
szkodliwych dla zdrowia. preduktów 
mięsnych, wydał następujące ogłoszenie: 
1) Ubój wszelkiego rodzaju bydła może 
być uskuteczniany tylko w. rzeźni 


miejskiej, 2) Kto z .okolic Zawiercia 
przyniesie mięso do sprzedania, obo- 
wiązany jest oddać je do zba- 
dania i ostęplowania weterynarzowi 


miejskiemu. 3) Roznoszenie mięsa po 
domach jest surowo wzbronione. 4) 
Przechowywanie skór zwierzęcych w 
domach mieszkalnych, komórkach itd, 
jest surowo wzbronione; należy 
je przenieść do| suszarni przy rze- 
źni miejskiej, 5) Wszelkiego rodzaju 
padlinę należy oddać  czyścicielowi 
miejskiemu. 6) Kto sprzedawać bę- 
dzie bite ptactwo lub ryby podejrza- 
nej wartości, będzie surowo karany. 
7) Zabrania się sprzedawać mleko 
rozcieńczone wodą i produkty mle- 
czne podejrzanej jakości. 8) Gmina 
żydowska winna natychmiast rzeźnię 
ptactwa czyli drobiu doprowadzić do 
porządku i utrzymywać ją w czysto- 
ści. 


Z różnych stron. 


Q Niemiecki język na kolejach w 
Austrji obowiązkowy. Z Wiednia do- 
noszą: „Minister kolei wydał rozpo- 
rządzenie do wszystkich dyrekcji kole- 
jowych, w którem podkreśla, że do- 
świadczenia w obecnej wojnie dały 
niezbity dowód, że znajomość języka 
niemieckiego dla wszystkich urzędni- 
ków kolejowych jest niezbędna. W 
przyszłości wszyscy starający się o 
stanowiska urzędników i służby na ko- 
lei przed przyjęciem ich do służby mu“ 
sza wykazać znajomość języka niemie- 
ckiego w słowie i piśmie. Nawet kan- 
dydaci, starający się o niższe urzędy 
muszą wykazać znajomość języka nie- 
mieckiego, Wszystkie rozporządzenia 
do służby kolejowej wydawane mają 
być w języku niemieckim, a służbowa 
komunikacja (porozumiewanie się) po- 
między władzami a personelem kolejo- 
wym musi się odbywać wyłącznie w 
języku niemieckim“. 

„Cholera. Z austrjackiej wojen- 
nej kwatery prasowej donoszą: Ge- 
nerał kawalerji Emil von Ziegler, ko- 
mendant jednego z austro-węg. korpu- 
su zmarł po 7-dniowej chorobie. Przy- 
czyną zgonu była cholera azjatycka. 
Dnia 31 lipca stwierdzono -w Gatcji 
cholerę azjatycką: 38 wypadków w 10 
gminach = powiatu cieszanowskiego, 27 
(6) jarosławski, 33 (2) pow. jaworow- 
ski, 167 później zgłoszonych . wypad- 
ków dawniejszych w 11 gminach pow. 
lwowskiego, 2 w pow. staniitijodióm, 


F 
wi 


2 w starosamborskim, 2 w stryjskim, 
18 w 1 gminie pow. żółkiewskie 
o Lichwiarze. W „Górnośłązaku” 


czytamy: „Jeszcze przed wojną kręcili 
się różni ludzie na dworcach i na ko- 
lei od Katowic aż do Oświęcimia, u- 
prawiając lichwę przy wymianie pie- 
niędzy, z którą narzucali się przeważ- 
nie robotnikom sezonowym. czasie 
wojny, zwłaszcza w jej początkach, te 
wędrujące i pejsate „wechselstuben* 
uprawiały tem większą lichwę, gdyż 
ludzie nie przyzwyczajeni do drobniej- 
szych pieniędzy papierowych, chętnie 
się ich pozbywali. Sąd w Oświęcimiu 


e 


Szkoła Języków Obcych 


niniejszem 


ma zaszczyt zawiadomić interesowany ogół, że z d. 16 b. m, 
— —  sześciotygodniowej przerwie wznawia wykłady języków : — — 


po 


niemieckiego, francuskiego i angielskiego. 


Zarazem prosi uprzejmie tych z pośród byłych Sz. Słuchaczów, 
aby zechcieli łaskawie przybyć w d. 12 b 
żeńska, Fabryczna 7). 


nuować rozpoczętą naukę, 
Szkoły (7 kl. Szkoła handl 


13-ym i 14-ym między godz. 5-ą — 6-ą D- p. 


którzyby pragnęli konty- 

. m. © godz. 6-ej do lokalu 

Zapisy nowych kandydatów w d. 12-ym, 
597 


4, 


z 


skazał w tych dniach owych lichwiarzy, 
a mianowicie: M. Waasberga na 4 
miesiące więzienia, I. Bettera na 2 
miesiące, H. Bettera na 2 miesiące, J, 
Banda na miesiąc i Gasnera również 
na miesiąc więzienia. 

C] Spodziewany brak butelek. Z 
butelkami należy się obchodzić prze- 
zornie i przechowywać je. Szklarnie 
bowiem w Niemczech, jak donosi „Ga- 
zeta Opolska", wskutek zaciągnięcia 
robotników do wojska, nie będą mo- 
gły dostarczyć potrzebnej ilości butelek, 
a składy się już wypróżniły, gdyż wy- 
słano od początku wojny miliony bu- 
telek na wschodnie i zachodnie pole 
walki, skąd już nie wróciły, Wo- 
bec tego przypuszcza się z pewnością, 
że nastąpi brak butelek. 

C Aresztowanie. W Mysłowicach 
aresztowano 6 poddanych rosyjskich. 
Aresztowani nie mieli albo / legityma- 
cji, albo pozwolenia na pobyt w My- 
słowicach, inni zaś opuścili miejsce pra- 
cy bez upoważnienia ze strony władzy. 


Małżeństwo “na odległość. 


Kapitana pewnego  dalmatyńskiego 
pułku piechoty, który w czasach poko- 
jowych stał garnizonem w Sinje pod 
Spalatto, zaręczył się jeszcze przed 
wybuchem wojny, Pod wpływem tę- 
sknoty za ukochaną, — bawi bowiem 
na włoskim plącu boju — postanowił 
poślubić ją obecnie. 

Ślub odbył się 18 lipca o godzinie 
4 po południu. Czas ten ustalono te- 
legraficznie pomiędzy obu stronami, 

Narzeczony ewangelik stawił się 
przed pastorem w jednej z miejscowo- 
ści na włoskim placu boju, podczas gdy 
narzeczona o tej samej godzinie przy- 
była do urzędu stanu cywilnego w Spa- 
latto. Kapitan wystąpił w galowym mun- 
durze, panna młoda w stroju ślubnym, 
Narzeczonego zastępował przy ślubie 
jeden z jego przyjaciół, upoważnicny do 
tego telegraficznie, Część ceremonii 
odbyła się w Spalatto, druga w rowach 
strzeleckich nad Isonzą. 

Po ukończeniu wszystkich formal- 
ności, państwo młodzi wymienili mię- 
dzy sobą bardzo serdeczne de- 
pesze, wyrażając życzenia jak najrych- 
lejszego połączenia na zawsze. Zaraz 
po ślubie przybyłą do młodego mał- 
żonka deputacja oficerów i żołnierzy, 
składając mu życzenia i wręczając 
mnóstwo kwiatów. Wieczorem urzą- 
dzono w rowie strzeleckim ucztę, 


DOKOŁA WOJNY. 

X Książę Leopold Bawarski do 
niósł telegraficznie królowi Ludwikowi 
III o zajęciu stolicy Polski. Król obda- 
rzył księcia wielkim krzyżem wojsko- 
wym „Maksymiljana Józefa”. 


Sensacja! 


„Sfinks“ 


pod Dyr. A. ZARĘBSKIEJ, 


593-1-1 


w Sosnowcu. 
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RTC YE W W CERCA 
ERedaktor odpowiedzialny KONSTANTY KASZYŃSKI. Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. 


EE SZKOŁA RL 


TEATR 


„ZACISZE“ 


Wejście od ul. 5adowej. 


TEATR 


| Kino-0aza 


X Po zajęciu Warszawy. Po uka- 
zaniu się komunikatów urzędowych 
Berlin przybrał wygląd świąteczny i 
przystroił się w chorągwie i sztandary. 
Pod Lipami krążyły tłumy i ciągnęły 
zwartemi masami ku pałacowi królew- 
skiemu. W kościołach biły dzwony. 

X Głosy prasy berlińskiej. „Katt. 
Zeit.“ podaje: „Major Moraht pisze w 
«Berl. Tagbl.* ; „Co zmusiło Rosję od- 
dać swój najgłówniejszy punkt bojowy. ? 
Nie brak amunicji, - ani też żołnierzy, 
ale chybiona strategia w. księcia ge- 
neralisimusa, która ciągłemi klęskami 
zniweczyła ducha armji i zmarnowała 
materjal wojenny Rosji”, „Lokal Anz.” 
zaznacza : „W jednej dobie dozoała 
Rosja dwóch ciosów, straciła dwie 
twierdze w tem stolicę Polski i cały 
„prestige” sprawy polskiej, O ile wma- 
wiają jej sprzymierzeńcy o bezwarto- 
wości tych dwóch pozycji, o tyle mniej 
wierzą temu”. „Morgenpost* twierdzi: 
„Linja Wisły i Bugu jest najważniejszą 
pozyeją w Polsce. By ją utrzymać nadal 
niewiele wojska potrzeba. Cel Niemiec, 
marsz na północ-wschód nie ma prze- 
szkód”, „Voss. Zeit,” pisze : „Zdobycie 
Warszawyi Dęblina skraca znacznie front 
bojowy i zwalnia wielką ilość wojsk 
sprzymierzonych, które na innych pla- 
cach boju mogą być zużyte”, 

X W Paryżu. Z okazji rocznicy 
wojny ministrowie wygłosili na posie- 
dzeniu parlamentu odpowiednie mowy. 
W czasie tego przyszła depesza o 
upadku Warszawy. Zrobiła ona przy- 
gnębiające wrażenie. 


mera PB m - maya 


Bogaty żebrak. 


Przed główną bramą katedry w Ma- 
drycie, od kilkudziesięciu już lat sia- 
dywał stale mały, zgarbiony staruszek, 
żyjący z jałmużny, w wyciąganiu któ- 
rej był prawdziwym mistrzem. Jednym 
rzutem oka odgadywał charakter oso- 
by i stosownie do tego umiał zaapelo- 
wać do jej litości, dumy czy zarozu- 
miałości. Mniejsza z tem zresztą, dość 
że nikt nie przeszedł, nie rzuciwszy 
mu wsparcia. 

Romagosa, gdyż tak się nazywał 
ów żebrak, należał do najpopularniej 
szych postaci w Madrycie, a wśród 
zawodowych towarzyszów cieszył się 
takim szacunkiem i poważaniem, że 
wybrano go na starszego cechu żebra- 
ków, 

W połowie lipca r. b. Romagosa 
zmarł, pozostawiwszy w rękach nota- 
rjusza testament, w którym dożywotnie 


używanie swego majątku przeznaczył 
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SUNKO 


Sensacja! 


ZA ŻYs:A KSIĘCI= 
AWANTURA 


PY KUR © BR 


SENSACJA | 


KURJER ZAGŁĘBEKEA sobota dnia 7 sierpnia 1915 roku, 
a a „a A 80DO$A dn 


lecz w fakcie, że według oszacowania 


CETT V SREE EEE SREDE ES "CI EE EARE PEP OE OOP 


OR 


W niedzielę dn. 8 sierpnia r. b. 
Demonstrowany będzie wybitny program obrazów. 


„Królowa Luiza” 


bist, dramat w 6 wielkich częściach długości 3000 m. 
Budowa aeroplanów natura. 


W sobotę 7 i niedzielę 8 sierpnia 1915 r. 

Demonstrowany będzie wybitny program obrazów : 

PRREJAZD W TUNELU natura, 

OSTATNIA MINUTA dramat. 
`~ POLIDOR RYBAKIEM komiczny; 
dramat. 
WAGONIE _ komiczny. 
ŚWIĘTO STRZELCÓW NA ŚLĄZKU natura. 
STRASZNA FLASZKA dramat. 
PRZEKLĘTA ŻONA dramat. 


Od soboty 7 do 9 sierpnia 1915 roku (włącznie) 
demonstrowany będzie wybitny program „obrazów 


ZŁOTE ŁOŻE 


Sensacyjny obraz w 8 częściach, osnuty na tle romansu uta- 
ientowanej powieściopisarki Olgi Wohlbrciick inscenizowany 
ć przez Waltera Schmidtheelera, 


Nr._178| RJ! 


warozyk, W. Porzucek, Połnotkiewicz, A. Ryekel, E. 
Rowińska, J. Raukuó, M. Rajczyk, J, Rajsor, S. Ru. 
żański, H.Rabik, A. Rojecki, W. Rus, J, Sołtysik, M. 
Sienkiewicz, K. Scbubar$, P. Sperling, A. Bkopa, A 
Bewicker, K Schwan, L Schmidt, T. Szymanek, W 
Schank, K. Skorus. F, Slęsak, M. Siejeńska, J. Sy- 
cowski, W, Bierpińska, A. Szymko, T, Szynek, Sel- 
azka, I, Specjałowiec, H. Skorupka, A. Sosnowski, 
P. Seternas, F. Stępień. 


żonie, po jej zaś śmierci cały spadek 
ma przypaść w równych częściach do 
podziału pomiędzy biskupów : Madrytu, 
Barcelony i Buenos Aires, 


Nie w tem jednak leży sensacja, 


spadek wynosi prawie 170 miljonów 
pesetów, a składa się z gotówki, pa- 
pierów wartościowych i kilkunastu re- 
alności rozrzuconych po kraju. 


Komunikat. 
Listy do odebrania. 


W Sekretarjacie milicji miejskiej-w So- 
snowcu przy ul. Iwangrodzkiej Nz. 11, 
między godziną 3 a 5 po południu, mo- 
ga odebrać listy następujące osoby: 
J. Iagster, Z. Jagniątkowski, P. Josek, K. Jú- 
lieh, J. Jawemski, W. Jastrzyńska, M. Kosłowski, P, 
Kvkusiśski, A. Kalarus, W, Kosioł, F, Kędsierska, Z, 
Kawecka, J. Kulik, F. Krawczyk, J, Kremski, 6. Ko- 
za, A. Kempa, A. Karwat, F. Krett, J. Leksowski, 
8. Lassek, F. Łyscorz, M. Lis. H. Liwman, W. Le 
decka, J. Br, Lewartowska, Fr. Lewaudowski, J, Ler- 
ezak, F, Langer, M. Łosiowicz, S, Łabuś, M. Merin, 
J. Moiśli, M, Micuda, L. Merkin, M. Małysa, R Mi 
ehalska, Melzer, A, Małolepszy, Milewska, O Martin, 
Mendsik, K. Maciejczyk, W. Minkowski, K. Michałow - 
ski,J. Mojohe, A. Machura, G. de Martin,W.Męcowiex. 
W.Miehałowska M.Machnik, K. Moschok.J. Nowakowski. 
P.Howakowski, A, Nowak, M. Nowak, W. Nowak, A. 
Nowarski, L. Newakowski, J. Nowocia, F, Orzęchow- 
ska, W. Ochocki, M. Osowska, A.Olędzki, A. OQsłoś- 
ska, S. Ocheiu, J. Olejniczak, K. Osłowski, J. Pa- 
włowski, Podlaski, P. Praruchowski, W. Pawikow- Sprzedam pedał 
uki, J. Popiński, F. Probisch, Probandź, B. Płachet- ! ; trzcionki. Wiadomośc: „Swojak* Dąbrowa, 
ka, R. Pietrzak, K, Pluciński, R. Pawlicki, J. Piwo- | róg Targowej —Szosowej. 589-2 2 


M. NOWAKOWSKIEJ [EP 
w SOSNOWCU, ul. Iwangrodzka Nr. 7 a 
| nu 


Polecam z dostawą zaraz najlepszą 
prima rafinowaną 


b A F T E salonową 


w beczkach ca 150 — 200 Itr. 
za ocenę maksymalną. 


Z. ROSIŃSKI, POZNAŃ (Posen 0. 1.) Królew- 
ska ul. 8. (Kónigatr. 8). Telefon Nr. 5,262. Adres- 
590. 


telegramu „ROSOO POSEN“, 


Do sprzedania 
urządzenie sklepowe i dwa szyldy po 3 i pół 
metra długości. Dąbrowa, M. Szeligowski. 599 2-1 


Powozy, 
bryczki różnych fasonów. Największy wybór. 
Skład osi, bandaży, resorów i t. p. Zakład po- 
wozowy — Starososnowiecka 130, 596-1-1 


| a | Mi Szkoła 
=) 


KROJU 
M 


B MGB" Przyjmuje się uczenice do kroju, szycia, haftu z rysunkami, 
Można nabywać formy z ostatnich żurnali, "a> 


o |" 594, CENY ZNIŻONE! CENY ZNIŻONE! 


„Informator: 


Podania, prośby, skargi, „korespondencja handlowa 
w języku miemieckim, i 
Dytlowska, naprz. powiatu. 


cukiernia Alfreda Wistehube 


Stary Sosnowiec Mè 34, 
z powodu zaangażowania dwuch nowych subjektów cukierniczych i sam jsko fachowiec poleca: 
Nowsze paryskie herbatniki — — funt 100 | Placek z posypką — - funt 70 


568-1-1 


Makowniki petersburskie — — — „ 50! || Wszelkie międałowe ciastka — — szt. 5 
Mieszane— = — — — — — „ 70 ||| Deserowe — A R > 7 
Bokn ei O Iks zj = 2 A 100. || -Bimiole makowe <=: +49 => — fuot 80 
Sernik wiedeński — — — — —-_ ., 10% | 

Babka piaskowa — — — — — , 100 | Lody wyborowe f 20 
Badianki— — — — — — „ 70 || Polecam również wyborowe bułeczki do 


9 


Babka wiejska —— — „, 8 kawy i herbaty — — 5 (SRba 8 
Wszelkie inne wyroby w zakres cukierniczy wchodzące, przyjmaje na zamówienie. 


Z poważaniem ALFRED WISTEHUBE. 


595 


STORRE TIER- 

z działami rysunku techniczaego : mechanicznego i architek- 
toniczno-budowlanego, oraz artystystyczno-malarskiego. 
Przyjmuje zapisy kandydatów i kandydatek na wszystkie działy 
we wtorki i czwartki w kancelarji Szkoły Handlowej mę- 


skiej od 4 do 6 popołudniu. 495-1-1 
TOIA T ARE CEE ETO EEEE Z ORAR OPIERA 


Nad program. 


T-wo Dram. pod kierunkiem Wł. Piotrowskiego 
odegra 


EA | NZ, 
Wojna z teściową 


nadzwyczaj komiczna farsa w 1 akcie przez W. B, 


; Początek przedstawień: o godz. 2 popoł. 


NAP PROGRAM! 


Na scenie odegr.xostanie obrazek ludowy ze śpiewami i tańsami 


= „Pieprzyk z Proszowic” — 


Początek w sobotę o 5, w niedzielę o 2 p. P- 


Tłomaczenie obrazów w polskim języku na sali. — 


SENSACJA I 


Wspaniałe zdjęcia! ———— Wzruszające scany! 
Napisy na filmie w języku polskim i niemieckim. 


j z at 
„Tygodnik wojenny 
$ Aktualności z placu boju. 
Początek przedstawień w niedzielę o godzinie 2 pe peładnin — 
w soboty o gedz. 4-ej. 
olbrzymie keszty, ceey miejse podwyższone. 


Ze względu na 


Drukarnia „KURJERA ZAGŁĘBIA * Iwangrodzka Nr. 7. 


Za pozwoleniem cenzury niemieckiej w Sosnowcu. 


Nr. 179 


A 


URJER 


SOSNOWIEC, niedziela dnia 8 sierpnia 1915 roku. 
PT nii a dn ROZA NAA 


ZAGŁĘBIA 


Cena 6 groszy. 
Rok X. 


Dodatek nadzwyczajny. 


Sama Warszawa, w czasie ostrzeliwania nie u- 
. "RE PUREE YA a CP CTĘ JR RH WONOIORNONA W ERZORJE ZER W RC 
cierpiała, 


Rosjanie wciąż ostrzeliwują 
Warszawę. 


Komunikat niemiecki. 


BERLIN (BTW.), Z głównej kwatery donoszą dn. 7 sierpnia: 
„Na wschód od Poniewieża cofnęli się Rosjanie poza Jarę. 


W. kierunku na Kowno poczyniliśmy postępy. Wzięliśmy przytem 


do niewoli 500 Rosjan i zdobyliśmy. dwa karabiny maszynowe. 


Armje generała Scholza i Gallwitza złamały po śwałtownych 
walkach opór nieprzyjaciela pomiędzy Łomżą a ujściem Bugu. Ogól- 
ny rezultat walk od 4 do 6 sierpnia wynosi: 85 oficerów i przeszło 
14,200 żołnierzy wziętych do niewoli, 6 armat, 8 aparatów do rzu- 


cania min i 69 karabinów maszynowych. 


Wojska okrążające Modlin wdarły się od północy aż do Narwi. 


Fort Dembe został wzięty, 
„(Od południa pod Pieńkowem dosięgliśmy Wisły. 


W Warszawie sytuacja jest niezmieniona. Ro- 


sjanie ostrzeliwują dalej miasto z wschodniego brze- 
a O 


gu Wisły. 

Nasze statki powietrzne obrzuciły bombami stacje kolejowe 
w Nowo"-Mińsku i Siedlcach, 

Koło Dęblina i na północ sytuacja jest niezmieniona. Pomię* 


dzy Wisłą a Bugiem wojska niemieckie zdobyły Koło Ruskowoli () (na 
wschód od Lubartowa) stanowiska  nieprzyjacielskie. Na północny 


zachód od Łęczny wywalczono wyjście z terenu jezior." 


Szczegóły zdobycia Warszawy, 


WARSZAWA (BTW.) 5 sierpnia. 

Dziś rano Warszawa została wziętą przez wojska niemieckie. 
W ciągu dwóch dni działa niemieckie huczały bez przerwy pod for- 
tyfikacjami twierdzy, ponieważ Rosjanie po opuszczeniu linji Błonie 
—Nadarzyn raz jeszcze usiłowali powstrzymać posuwanie się wojsk 
niemieckich. Jeszcze ostatniej nocy wzmagało się śwałtownie silne 
ostrzeliwanie za pomocą całej artylerji wojsk polowych, lecz już o- 
koło godz. 1 w nocy opuścili Rosjanie pod naporem Bawarczyków 
fort Nr. 6 na linji zewnętrznej, 

Wkrótce potem Wirtemberczycy, Sasi i Prusacy  zaata- 
kowali osiem dalszych fortów. Przed basztami fortów Nr. 1; 
7a, 8 i 9 walczyły pułki pruskie, które podobnie jak Sasi przed 
fortem Nr. 5, jeszcze poprzedniego dnia podsunęły się do za- 
siek drucianych i przekroczyły rowy. 

Na całym zachodnim froncie, na którym dokonano ataku, roz- 
winęły się zacięte walki—wojska niemieckie nie poniosły nadmier- 
nych strat—wobec czego nie może być mowy o tem, że Warszawa 
została oddaną dobrowolnie. Rosjanie byli prawidłowo wypierani 
przez nasze wojska. Przed i na wewnętrznej silnie ufortyfikowanej 
linji obronnej wązkiego węzła fortów nie stawiali oni już oporu. 


Podczas swego odwrotu przez miasto na wschod- 
ni brzeg Wisły, Rosjanie wysadzili za sobą w po- 
wietrze wielkie mosty na Wiśle i oparli się raz jesz- 
cze o torty, znajdujące się na przedmieściu Praga. 

W zajętych tortach zachodnich zdobyliśmy kara- 
biny maszynowe oraz działa różnego kalibru. 


Wkroczenie Niemców do Warszawy. 


BERLIN (BTW.). „Lokal Anzeiger“ donosi: 

„Przy pięknej pogodzie dn. 5 sierpnia: o godz, 4 
rano wojska niemieckie wkroczyły do stolicy Polski. 
Najpierw weszła dywizja rezerwowa, która zdobyła 
torty południowe, silnie bronione przez Rosjan, War- 
szawa nie została zniszczona. Ludność przejęta z tego 
powodu radością zgotowała wojsku niemieckiemu ser- 
deczne przyjęcie, witając je, jako oswobodziciela. W 
owacjach brała również udział i ludność polska, 

Podniecenie było niesłychane! Wszyscy wylegli 
na ulice miasta i witali wojsko chustkami, śmiejąc się 
i wznosząc radosne okrzyki, ku przeciągającym ze 
śpiewem pułkom niemieckim. Ulice i gmachy ozdo- 
nm DY 1 GEY OZO: 
biono tlagami, 

. Straż obywatelska utrzymywała porządek. 

Dopiero na ulicach położonych w pobliżu Wisły zmienił się 
wspaniały widok, Ulice były. puste, gdyż wywiązała się z tylnemi 
strażami rosyjskiemi gwałtowna walka, którą wspierała piechota, ka- 
rabiny maszynowe i artylerja. Podczas, gdy radośnie nastrojona 
ludność zebrała się przed jednym hotelem, gdzie stanął sztab, gwiz- 
dały nad Wisłą kule karabinowe, a na Krakowskiem Przedmieściu 
w blizkości Zamku i na Żjeździe toczyła się krwawa walka, 

W chwili wysyłania niniejszych słów wre walka coraz gwal- 
tówniejsza i słychać coraz silniejszy huk armat. 


ODEZWA. 


BERLIN (BTW). Ks. Leopold Bawarski, po wkroczeniu do 
Warszawy, wystosował następującą odezwę do ludności: 


„Do mieszkańców Warszawy. 


Miasto Wasze jest pod władzą niemiecką ! 
Ale prowadzimy wojnę tylko z nieprzyjacielskiem wojskiem, 


"nie zaś ze spokojnymi obywatelami. 


Winny być zachowane spokój i porządek, a prawo będzie 
poszanowane. 

Spodziewam się, iż obywatele warszawscy nie przedsięwezmą 
żadnych wrogich czynów, zaułają niemieckiemu poczuciu prawa i 
zastosują się do rozporządzeń dowódzcy naszych wojsk. 

Kierownictwu armji niemieckiej wiadomo jednak, że wróg 
przygotował przeciwko bezpieczeństwu naszych wojsk w Warszawie 
napady, Wobec tego jestem zmuszony wziąć zakładników z pośród 
władz miejskich i wybitniejszych obywateli, którzy będą odpowia- 
dali za bezpieczeństwo wojsk. 

Od Was zależy życie tych Waszych współobywateli. Kto 


więc posiada wiadomość o jakiembądź zamierzonem wystąpieniu, 
ten żarówno w interesie swych współobywateli, jak ze względu na 
spokój i bezpieczeństwo miasta Warszawy — obowiązany jest nie- 
zwłocznie zawiadomić o tem niemieckie władze wojskowe. 

Kara śmierci grozi 
szego lub kto będzie wrogiemu wystąpieniu współdziałał. 


Niemiecki głównodowodzący 


LEOPOLD Książę Bawarski 


generał-feldmarszałek''. 


W zajętej Warszawie. 


BERLIN (BTW.). Sprawozdawca wojenny „Berliner Tageblattu" 
dr. W. Feldmann dnia 5 sierpnia donosi z Warszawy: 

„Na mocy zezwolenia władzy wojskowej przyjechaliśmy dziś 
o godz. 10-ej rano do Warszawy. Ulice, na których pełni służbę 
policyjną Straż obywatelska pełne są Polaków, żydów i Niem- 
ców rosyjskich, którzy witają oficerów i żołnierzy. Nawet koło 
Zamku stoi wiele ludzi, chociaż nad Wisłą wre bój piechoty ze 
znajdującym się na tamtym brzegu nieprzyjacielem. Wszystkie 
sklepy, cukiernie i kawiarnie otwarte. Tramwaje elektryczne 
kursują, jak zwykle. Wszędzie widać wielkie ożywienie. Szkody 
w mieście i okolicy są nieznaczne”. 


Prezydent policji w Warszawie. 


KOLONIA (B.T.W.) Prez$dent policji w Kolonji von Gla- 
zenapp został powołany na takie same stanowisko do Warszawy. 


Odwrót Rosjan. 


s Komunikat rosyjski. 
PIOTROGRÓD (BTW.). Rosyjski sztab generalny donosi 5 sierpnia: 


„Z powodu warunków ogólnego położenia, wojska nasze walczące na ; 


t 


temu, kto zaniedba wypełnienia powyż- 


Redaktor adpowiadzialny KONSTANTY KASZYŃSKI. Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. 
Za pozwoleniem cenzury niemieckiej w Sosnowcu. 


zachód od Warszawy, otrzymały rozkaz cofnięcia się na prawy brzeg Wisły. 
Wedłuś nadeszłych wiadomości rozkaz ten został wypełniony. 

Wojska broniące Warszawy odeszły w środę, dnia 5 sierpnia o go- 
dzinie 2 rano, na nowe wskazane im stanowiska i wysadziły za sobą w 


powietrze wszystkie mosty na Wiśle. ą 


W/ czasie odwrotu, wojska nie były atakowane przez nieprzyjaciele. 

; W okolicy Poniewieża trwają walki., Niemcom udało się znowu posu- 
nąć nieco naprzód, 

Na froncie Narwi przedsiębrali Niemcy ataki w kierunku na Łomżę i z 
frontu Ostrołęka—Rożan. Podjęli oni wielkiemi siłami ofensywę na drogach do 
Ostrowca. 4 sierpnia stoczoną została nadzwyczaj zacięta walka w odcinku 
rzeki Oza, Nasze wojska przedsiębrały energiczne kontrataki przeciwko nie- 
przyjacielowi, który przeszedł rzekę w wielu punktach. 

Na zachód od Warszawy i dalej na południe od szósy do Błoń odrzu- 
ciliśmy 4 sierpnia skutecznie ataki niemieckie. Nieprzyjaciel doszedł wśród nad- 
zwyczajnych strat aż do naszych drutów kolczastych, został jednak tutaj naszym 
ogniem powstrzymany. í 

Po prawej stronie Wisły, koło Maciejowic, sytuacja jest w ogólności nie 
zmieniona, 

W okolicy Dęblina przeszły nasze wojska, nie atakowane przez 
nieprzyjaciół na prawy brzeg Wisły i wysadziły za sobą mosty w powietrze. 

Pomiędzy Wisłą, a Bugiem odrzuciły nasze wojska późnym wieczorem, 
3 sierpnia, Niemców wśród ciężkich dla nich strat. Na wielu punktach frontu 
lokalne sukcesy umożliwiły naszym wojskom, tej samej nocy zajęcie korzystniej- 
szego frontu na lewym (?) brzegu Bugu, jakoteż w kierunku na Włodzimierz- 
Wołyński — Kowel. 

Nad górnym Bugiem, Złotą — Lipą i nad Dniestrem niema żadnych 
zmian.” 


Wiazd arcyksięcia Józefa Ferdynanda do Lublina, 


WIEDEŃ (BTW). Główna kwatera prasowa donosi: 

„Dnia 5 sierpnia w południe odbył się uroczysty wjazd do Lublina 
arcyksięcia Józefa Ferdynanda. Prezydent miasta z delegacją rady miej- 
skiej i duchowieństwa powitał arcyksięcia odpowiednią przemową. Arcy- 
książę zapewnił o życzliwości wojsk austrjackich wobec ludności i rozma- 
wiał dłuższy czas z poszczególnymi członkami delegacji. Wieczorem mu- 
zyka wojskowa przeciągała przez miasto*. 


mm 
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